
Już pożegnaliśmy słoneczne lało. Prze
minął czas swawolnych hasów, przyszedł 
czas poważnych zajęć. Liście pożółkły 
na drzewach. Niebo zasnuwa sie ciemne- 
mi dżdżystemi chmurami. Cała przyroda 
nabiera martwej powagi, a do niedawna 
jeszcze rozkoszne lasy i ga je  nie dźwię
czą pieśnią słowika. Pola ju ż  puste. 1 
tylko samotne badyle smagane wiatrem  
i deszczem stoją wytrwale śród rżysk, 
odwiedzanych rzadko przez ludzi.

Po niebe płyną trójkątem żórawie, dzi
kie kaczki i gęsie odlatu ją w cieplejsze  
kraje, żegnając nas rzewnie na długie zi
mowe miesiące, a w zagrodach coraz czę
ściej po jaw iają się wrony, które opu
szczają lasy i przenoszą się bliżej do 
ludzi.

Zmienia się cała przyroda, a z nią i 
,Wy kochani, musicie się zmienić, musicie 
zapomnieć o wycieczkach, plażach i space
rach. W poniedziałek rozpoczyna się no
wy rok skolny. Czeka Was wytężona i 
pożyteczna praca, czekają Was życzliwe 
serca nauczycieli, którzy chcą Wam

udostępnić i otworzyć przed Wam* 
mądrości nauki, z których w przyszłości, 
jak  wyrośniecie.bedziecie czerpali siły do 
samodzielnego życia. Dlatego też sta ra j
cie się jakn ajstaran n iej wypełniać w szy
stkie obowiązki, jak ie  Was czekają w 
szkole. Uczcie się pilnie, bądźcie pośrssz- 
ni, bo pam iętajcie, że my Krasnaie lubi
my tylko pracowite, posłuszne i grzeczne 
dzieci. A po pracy w szkole również nie 
zapominajcie i o nas. Piszcie do nas liściki 
piszcie o wszystkich, chociażby nawet 
najdrobniejszych Waszych sprawach, bo 
nas zainteresuje wszystko, a my każdej 
soboty będziemy przysyłali Wara „K rasno
ludki11, gdzie W y znajdziecie dużo cieka
wych i zajm ujących opowiadanek, zda
rzeń i rozrywek umysłowych.

Pracować musicie z tein większą wy
trwałością, że przecież mieliście długie i 
beztroskie w akacje. W ypoczęliście dobrze 
i przyjemnie spędziliście czas, a teraz 
postarajcie się w ydajnie pracować, by z 
nadejściem wiosny i przyszłego lata móc 
znowu spokojnie odpoczywać i zażywać 
rozkoszy swobody. Krasnale
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Witajcie!
Przyszły dzieci na Boisko. Opalone. kWy- 

rośnięte. Huczy jak  w  ula. Pierwsza za
skrzypiała furtka:

<—  .Witajcie I Nudno było be* was. 
Zaraz zza płotu szkolnego oąródka w y

s u n ę ły g ło w y  żółte słoneczniki:
—  Witajcie! Patrzcie jak  i my wyro* 

głyśmy przez lato. A  jak nas słońce opa
liło!

'AS tu idzie pan listonosz 1 zdaleka wo
ła grubym çfosqpn:

■—• Jak się macie, dzieci! A patrzcie, 
Co wam przyniosłem!

Z torby w yskakują „Krasnoludki”, 
W. pięknej nowej sukience. Bardzo ko
lorow ej i wesołej. I szeleszczą kartkami:

—  W itajcie! Zawsze będziemy z wa
mi! Patrzcie i my wyrośliśmy przez wa
kacje. Już same choazimy do szkoły. I 
trafiamy bez starszych braciszków. Po
dobamy się wam?

Jak zaczęły dzieci oglądać przybysza 
na wszystkie strony. Te malutkie, to pa
trzy ły  tylko na obrazki i w ołały co chwi
la tło starych t

—  A  co to? A  co to?

ą g s a g r - ą
g = 2

Sam do szkoły
Mama dala 
bułkę z serem:
,,A uważaj 
tam za skwerem! 
G dy co! trąbi, 
gdy col dzwoni, 
nie przebiegaj, 
niech Bóg broni!*1 
idę, idę 
z tęgą miną: 
w prawo tramwaj, 
ledwiem minął,
Z tęgą miną, 
a mam stracha, 
pan policjant 
ręką macha.

Do fabryki 
poszedł tato, 
tam pracował 
całe lato, 
żebym zdrowy 
i wesoły 
poszedł dzisiaj 
sam do szkoły. 
Samochody ‘ 
jadą pędem, 
a ja  w szkole 
nas czas będę* 
Tram waj biegnie 
bez litości 
i czerwony 
jest ze złości.



Teczka
K rzy k  i hałas 
słychać z teczki: 
zróbże, Zosiu» 
porządeczki.
Płaczą kredki 
i ołów ki: 
połam ały 
im się główki.

Zosi
Płacze książka 
z w ielkim  kleksem , 
w styd  nieść w  teczce 
taką beksę.
Guma-myszka 
m yśli sobie:
„M a być czysto? 
ja  to zrobię .

Teczka
Jasia

Jaś idzie z teczką do szkoły. A ż  tu na- 
raz w  środku n iej powstaje hałas w ielk i:

—  O  * je j, moje boki! A  czego mnie 
masłem smarujesz? C o  tu robią wronie 
pióra? G w ałtu! mój nosek! Po co tu 
szkiełka? —  O tw iera Jasio teczkę, a tam 
woła krom ka chleba z masłem:

Proszę o białą, papierową sukien* 
kę! Niechże niAjjfftrzekają na mnie sa* 
siedzi. — * A książka i zeszyty: ą

—  Tak- T ak. A nam się należą 
okładki! —  A o łów ek.i stalów ki:

—  Chcem y m ieszkać w  piórniku! Ma
m y ostre noski. K aleczym y sąsiadów!

A  w szyscy razem zgodnym chórem:
—  W yrzucić szkiełka i wronie pióra!!!
A łeraz posłuchajcie, czy nikł nie na

rzeka w waszych teczkach?

Po wakacjach

Skończyły się harce swa
wolne —  trzeba się brać  
do nauki

Po w akacjach w  naszej szkole 
spotkali się Jaś i Bolek.
Chcą się baw ić cały  dzionek, 
ale koniec pauzy, dzwonek. 
Kiedy lekcja  —  słuchać miło, 
kiedy pauza —  rób co chcesz! 
Na w akacjach dobrze było» 
ale w szkole dobrze ici»
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ROZDZIAŁ IU 
w którym okazuje się, że to jest praw- 

dziwa przygoda.
Kiedy  W ygwizdow obudził się następ- 

3go dnia, w  kajucie było  ju ż  zupełnieŁ . Rozległy się zaraz gfcosy:
*—  Wacek, śpisz ?
—  Nie, a ty ?
—  Ja śpię, tylko tak przez sen się py

tam.
—  Nie pleć. Która godzina?
—  Dwunasta.
«—$ Nie może być. Chyba stanął ci ze

garek.
—  Nie. Idzie.
—  Tośmy ładnie się zdrzemnęli! Od 

ósmej do dwunastej.
Julek i Mietek, którzy spali na górnych 

łóżkach, zeskoczyli nadół i w szyscy p rzy
witali, się, jak b y  po długiem niewidzeniu.

i—  No, co? W y gwizdów w komple- 
ę cieî! ■<— zagadnął Julek wesoło, ale Mietek 

powiedział:
—  Słuchajcie, chłopaki, to cud praw 

dziwy, że jeszcze żyjem y. Było dzie
więćdziesiąt dziewięć szans na sto, że raki 
będą nas miały na widelcu.

—  A cóżeś mówił cały  czas? —  zdzi
w ił się Wacek.

— Tak! Miałem może przekonywać 
was, że się potopimy? Mądryś! Zresztą 
nie o to chodzi. Musimy teraz złożyć wó* fi 
jenną naradę: co robie?

—  Hm, co robić? Tb właśnie sęk —  
mruczał Wacek.

—  Nie taki znów sęk, ja k  go m alują! 
powiedział Julek. —  W edług mnie: trze
ba fcię naprzód dowiedzieć gdzie jedzie- 
myj jeśli do Gdańska.»

—  Jeśli do ©rlańska, to juz sialibyśm y 
w porcie rzucił Mietek.

•—  A no ,prawda.
Więc' powiedzieć się .gdzie jedziem v. 

wysiąść w  pierwszym porcie i w rócić do 
Gdańska. Potem zebrać pieniędzy i od- 
k u pić starem u Koczmarze łódkę.

—- Ale chyba przedtem zatelegrafować 
do rodziców i komendanta, żeb y się nie 
niepokoili? —  dorzucił Breloczek.

—  Brawo Breloczek! —  powiedział 
Julek.

—  Więc teraz pójdę do kapitana... —  
zaczął Mietek i naraz zatrzym ał sie.

—  Co takiego?
—  No, przecież... przecież ja sie z dim j 

nie dogadam!
—  Pójdziem y we dwóch ! -—* zerw ał się 

Julek. —  Ja raz przeglądałem angielską 
książkę „Skauting for, ooy“ i zdaje mi się, 
że pamiętam kilka słów.

Znaleźli więc naprzód sternika Dżem*

sa i Julek zaczął na nim próbować swo
je j  angielszczyny:

—  Spytam  go się, gdzie ń ę  można, u- 
myć —  powiedział do Mietka i salutując 
sternikowi, zaczął:

Ser, Dżems!... Do ficha, co tu dalej? 
„Ja“ to dzaje  się po angiesku jest „ a j”. 
Ale ja k  „m ycie” ? Ser Dżems! A j  end 
camerad...

Tu zniecierpliw iony Julek pokazał rę
kami ruch m ycia i skrzyw ion y Dżems za
prowadził ich do um ywalni. Potem prze
gryźli po sucharze i ruszyli na poszuki
wanie kapitana.

Znaleźli go na mostku kapitańskim, 
gdzie w yd aw ał się jeszcze dłuższy i 
chudszy.

—  Gud b aj! —  powiedział Julek.
—  G ud morning! —  odpowiedział ka- 

pił ~~

Echa IX  międzyna
rodowych zawodów 
konnych, które odbyĄ 
waią się obecnie w 
Rydze

Członek ekipy ł<
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Julek p atrzył spod oka na kapitana i 
m ruczał :

*—  N ib y  kapitan jesteś, a nie umiesz się 
po ludzku rozm ówić. M yślisz, że to się 
komu może Spodobać, ja k  tak bełkoczesz, 
niczem indor. N iew ielka  sztuka: na drugi 
raz w ezm ę gorących kartofli w  usta i też 
będę bełkotać po angielsku.

M ietek szepnął:
No, mów-że!

—  T aaak! C iekaw ym  ja k ?  —  odszepnął 
Julek.
■ —  Przecież mówiłeś, że umiesz...

K apitan spoglądał kolejno to na je d 
nego, to na drugiego, w reszcie pow iedział 
po. francusku:

—  C z y  znacie francuski ję z y k ?
O kazało  się, że o baj znają co. nieco.

Zakiw ali w ięc usilnie głow am i:

*— tsyi üjî
Jednak rozmowa szła ja k  z kam ienia  

i g d y b y  àie  nadrabianie gestami i poka
zyw ania na m igi r—* n iew ieleby się do
w iedzieli.

W acek i Breloczek czekali nîecierpî»- 
w ie na powrót swoich posłów i p rz y ję li 
ich gradem zapytań:

—  No, co? Jak? Dokąd jedziem y?
M ietek siadł na taburecie przym oco

w anym  do ścian y i chrząknął:
—  Posiedzenie rozpoczęte! —  powie»* 

dział Julek.
M ietek przedstaw iał sprawę. O tóż o- 

kazało  się, że okręt idzie do In dji i za 
dw a miesiące będzie spowrotem. A ku rat 
na początek roku szkolnego. Kapitan o- 
biec-uje darmo przew ieźś ich tam i spow
rotem. Zresztą niem a w yboru, bo okręt 
n igdzie się nie zatrzym uje.

—  No, dob rze ! —  bąkał W acek. —  A le  
ty le  czasu gdzieś tam jeździć..*

—  Bez łaski! —  zaw ołał Julek'. —  Mo
żesz w racać, jeżeli chcCsz, ale chyba pie
chotą przez morze. Jak nie chcecie, to 
pojedziem y w e dwóch ,ja  i M ruczysław. 
Zresztą niema innego w yjścia .

—  Chyba nie w  dwóch ,ty lko  w e 
trzech ? —  w ysunął się Staś. —  Bo jabym  
też chciał razem z wami...

—  Brawo, Breloczek! Zuch Brelo
czek  1
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Po łące ju ż  bez drogi szli, po gład kie j, 
zroszonej. Pocięła b y ła  rowam i, przv 
których rosła olcha i łoza.

—  W ybierz sobie, Miś, k tó ry  krzak 
przy tej kanaw ie —  ot, n a jlep ie j w  niż- 
szern m iejscu, p rzy  błotku; •— ja  pójdę 
sto kroków  dalej. T ęd y  ich dukt z Du* 
siackiego jeziora na Roszę, albo i spo* 
wrołem. Słońce chowa się —  sama pora.

Zaledw ie sam pozostał, zauw ażył Mi
chał zmianę w  program ie koncertu, któ
rego numer, ostatni dzienny, grał się 
w  powietrzu, ale tak lekko, że ucho, 
p rzyw ykłe  do rozlanego naw et w  ciszy 
dźwięku, chw ytało sens jego  dopiero 
wtedy, gdy ucichł. J ak  na skinienie ba
tuty um ilkły naraz przedzachodnie świer
gotania maleńkich śpiew aków  w  łozinie: 
trznadli, sikorek, pliszek. Przetrw ał ty l
ko n ajw yższy  skrzypcow y brzęk  koma
rów. A le zaraz obudziły się głosy baso
we, objęte strachami nocy W  dalekie bą
ki zagadały —  i ostrzegawcze, ja k  kołat
ki stróżów nocnych, zdwojone pokrzyki 
derkaczów. Rozpoczął się nokturn.

Strop niebieski w yd aw ał się jeszcze 
tak jasnym  i przejrzystym , że głębszym, 
niż za dnia. A  jednak zbladł i m roczył 
się coraz bardziej ,bo opóźniona w  błę
kicie jaskółka okazyw ała się muchą przy 
baczniejszem w patrzeniu, a ostra chmur
ka p rzybyw ającego księżyca pow lekała 
się złotem.

’Na tle ciszy tak iej, że nuta komara 
spędzonego z tw arzy  nabierała wartości 
prymu, w  pustce nieba bezm iernej, ło
w iło jednak ucho jak ieś rytm iczne szu
m y — . —  O d jezio r dalekich, c z y ' od 
mieszkań ludzkich powietrzne telegrafy  
bez drutu? —  m e  —- szum rośnie 
w  tętent podniebny zbliża się —  —
to ju ż  baczki nad głow ą Michała. W

A le gdzie w  błękicie?! —  chyba 
o sto sążni ? —  —  A ile ich! —  k il
kadziesiąt w  kluczu, a tam kłu cz drugi 
trzeci —  szu —  szu —  szu —  szu —  szu.

N iew dziw, że łoskot słychać zdaleka,
skoro taka ich ć m a .  A le  jeżeli tym
szlakiem ciągnąć będą dzisiaj ,to żadnej 
nie dostaniemy.

Po rozczarowaniu inna nadciągała 
dolegliwość: kom ary c ię ły  » ^znośnie,
chociaż Michał wsadził głowę w  krzak

i przeciw  regułom m yśliw skim  p alił pa
pierosa. L egjon y ich p rz y b y w a ły  od te
go błotka, przy którem  stanął, za pora
dą Stanisława. O pędzał się n iecierpli
wie, trzaskał się to po rękach, to po 
karku.

W tem u jrza ł Stanisława, zbliżającego  
się w  lekkich susach. C o takiego? —- 
Dopadł i podał mu flaszeczkę.

— Masz tu o le je k  gw o źd ziko w y; po
sm aruj sobie ręce ,szy ję  i tw arz; p iln u j 
ty lko , żeby do oczu nie zalazł. Komar 
ciebie ani powącha.
s —  D zięk u ję  ci, tąój  Stachu —  —- ale
% !'J|

-—  Ja ju ż  ca ły  w ysm arow any, aż lep
ki. —- D eszcz ju tro  będzie, k ied y  tna talk 
zajadłe. —  I p iln u j teraz !

Do oddalającego się m ówił M ichał:
—  A leż  m y stoim y na stanowiskach 

n iezbyt spokojnie.
—  Nie b ó j się! tu taj im droga prze

pisana —  nie zboczą one —  —  I p yszn y 
ciąg będzie ,w idać to po pierw szych sta
dach.

—  T y lk o  d jablo  w ysoko ciągną!
Bo jeszcze jasno. Pójdą n iżej —  

obaczysz —
Jeszcze, Stanisław  nie doszedł do sw e

go stanowiska, gd y  n ow y ogrom ny klucz 
zaszum iał nad głow ą Michała. Musiał 
ftecieć trochę n iżej, niż poprzednie, bo 
z  lotnego pułku doleciało kilkakrotne 
kw aknięcie, zapew ne dow ódcy, ostrzega
jącego  o zasadzce. Stanisław  wyroowne- 
m i gestami daw ał znać z oddalenia, że 
można było  ju ż  strzelić.

I natychm iast dał przykład .
Przeciągało  nad Pucew iczem  stado 

raniej gęste i złożone ze sztuk, które w y 
d ały  się R ajeckiem u n ajm n iejszym  ga
tunkiem  cyran ek. Stach dał ognia z obu 
luf. —  Po drugim  strzale od rozpędzo
nego stada odłączyła się jedna sztuka ze 
złożonemi s k rzy p a m i, zniżała się ogrom
nym łukiem  ku łące «rosnąc w  oczach, 
aż brzdękła głośno o traw ę duża k r z y 
żówka. F ox sko czył natychm iast i zaa- 
portował.

—  O t w idzisz! —  k rzy k n ą ł Stach —  
można —

M ichał pow itał kapeluszem , winszu
jąc  pięknego strzału, cicho zaś strofował 
się ;



ji M ogłem z tam tego stada choć ted* 
ną ściągnąć. T rzeb a  ty lk o  ufać strzelbie 
i o d w ażyć się naw et dw a sążnie przed 
dziób m ierzyć. —- A  zaw sze w  jedn ą 
sztu kę i dokładn ie —  n igd y w  kupę!

Nadciągały właśnie kaczki npd błoto. 
Pełen Świętych postanowień Mlenał 
m ie rzy ł oo pierwszej iztuki i strzeli) • 
R ozległo  alę w powietrzu iałolne kwa* 
kan ie i kaczka, i  przetrąconem skrzy» 
dłem , ję ła  spadać dziwacznym ‘ zygza
kiem , ciągle  k w u i z ą c ,  nè klnpiUjłtt W MO* 
krad ło. Tyle wlftł Mlctirtl cjnucjl a tego 
w idow iska, że ule itreefil Juś •  lewej 
lu fy . Hetka tai* oay irażona kalali lwem 
zachow aniem  >(9 spadającej kncakl, ety  
że  nie facayła nóg za m ot-syć# stała ne 
miejscu* pomimo rozkazu» u by aportu» 
w ała . Trzeba byiu wezwać pomocy żar* 

FexA*liw ego
Ciec___

chę n iże j praez blailu-liłijkf
Ciemniało» K a rsk i plyw ęły toraa tro*

___ I  M i ę k l i  na pofeela*
nę nieba# czasem p ra ek reśla ly  afugiut
szeregiem  ałot¥ sierp księżym , Jakby 
w zorem  jApuńszich wagonów.

Strzelanina trwała wściekła. Kaczki» 
n iezb yt przebiegłe wogóle. głupieją je* 
szcze na ciągu» Po kifkuuaieslęolu straa* 
łach  w  Jeanem miejscu nieustannie wa* 
l i ł y  now e pułki na tę dolinę śmierci* ma* 
ją c  je d y n ą  obronę w nadzwyczajnej 
szybkości. Myśliwi nie żałował! prochut 
i chociaż najlepszy straetee zużyje prze* 
ciętn ie  trzy ładunki na iedną kaczkę 
p rzy  tych warunkach oddalenia, rozpę* 
du i zan iku św iatłej zdarzały się piękne 
m yśliw skie  e fe k ty . Stanisław dał kilka 
dubletów , z których jeden wspaniały do 
w yso k iego  stada: spadły dwie sztuki za* 
bite tuk piorunowo jedna po drugiej# 
że trup gon ił trupa po wielkim łuku spa
dania. Michał znów  zabił aż pięć sztuk 
z jed n ego  stada, które po piewrszym du- 
blecie  zawróciło, dając mu czas do po* 
n ow nego nabicia strzelby i do zwalenia 
jeszcze  trzech sztuk dwoma strzałami,

A le  teraz ciem niało ju ż  na dobre 
i ciąg zd aw ał się w yczerp an ym . Przez 
k ilk a  m inut nie nadleciała ani jedna 
k aczka. M ichał ju ż  chciał ruszyć z  m iej
sca w  kierunku do Stanisław a, gd y mu 
ten dał znak, aby pozostał p rzy  błotku. 
I słusznie —  g d y ż  n adciągały  niebawem  
m arud ery w ojsk  pow ietrznych, nisko 
i p o w o ln iej, niż poprzednie pułki, zap a
d a jąc  p ojedyń czo  na b łotko pod samem i 
nogam i M ichała. Jedyną przeszkodę sta

n ow iła  rósnąpa ciemność. *— T y le  -b y ło  
do roboty teraz p rzy  b łotku, że "Stach 
p odążył na pom oc M ichałowi.

Strzelanina przeszła w rodzaj opę
dzania się od n adlatu jących  kaczek. Cza
sem cień tylko zawisnął w powietrzu «— 
prało piłę do te fo  c le iłt i  poomacku, 
a prsyrautu. e k ie d y  akutecam e, ciężka 
sztuka spadała w  w odę między trawą, 
bryagaJąo głośno. To ano w  u myśliwi 
M liii « t na tw a rzy  w iatr bliskich skrzy
deł p rzelatu jących  w niespodziewanym
kierunku.

H f
j ł 5 i  n.\ 
1

Dziewczyna 
arabska

Kręci alę w gwarnym porcie 
w południe# wieczór arena, 
jękliwie wykrzykuje» 
przez wszystkich potrącona... 
Zachwala towar w koaau — 
melony, czy słodycze# 
szybko i chytrze piastry 
w zbrukane] dłoni liczy.
P lecy  j e j  zn ają  ciężar 
i nogi utrudzenie.
Za mętne w ody portu 
posyła w dał spojrzenie... 
Przechodząc mimo ludzkich 
w alk, kłótni i pośpiechu, 
zębami p o łysku je  
i w dzięczy  się w  uśmiechu.

Alina Kwiecińska

I
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